„Zobacz, ile jesieni"
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Piosenka w wykonaniu Cz. Niemena
Mimozami jesień się zaczyna, złotawa, krucha 

i miła.

To ty, to ty jesteś ta dziewczyna

Która do mnie na ulicę wchodziła.

Od twoich listów pachniało w sieni,

Gdym wracał zdyszany ze szkoły, 

A po ulicach w lekkiej jesieni 

Fruwały za mną jasne anioły.

Mimozami zwiędłość przypomina.

Nieśmiertelnik żółty - październik. 

To ty, to ty, moja jedyna.

Przychodziłaś wieczorem do cukierni.

Z przemodlenia, z przemodlenia senny.

W parku płakałem szeptanymi słowy.

Młodzik z chmurek prześwitywał jesienny.

Od mimozy złotej - majowy.

Ach, czułymi, przemiłymi snami Zasypiałem z nim gasnącym o poranku W snach dawnymi bawiąc się wiosnami, Jak tą złotą, jak tą wonną wiązanką....

WPROWADZENIE:

Jesień to najbardziej malownicza pora roku. Korony drzew pokrywają się złotem, miedzią, czerwienią i brązem. Liście szeleszczą pod nogami, a w górze słychać lecące stada dzikich kaczek, gęsi i żurawi.

Nic więc dziwnego, że od dawna jest to ulubiona pora poetów, malarzy, fotografów. Chcieliby oni uchwycić i uwiecznić niepowtarzalność barw i nastrojów jesieni. Czy im się to udaje ?

PIOSENKA : „Strofy o późnym lecie"

1. Zobacz, ile jesieni  

  
 
Pełno jak w cebrze wina  

A to dopiero początek   

Dopiero się zaczyna.

2.Nazłociło się liści

że koszami wynosić.

A trawa taka bujna

Aż się prosi by kosić.

3.Lato w butelki rozlane

Na półkach słodem się burzy.

Zaraz korki wysadzi

Już nie wytrzyma dłużej.


4. A tu uwiądem narasta  


Winna, jabłeczna pora


Czerwienna, trawiasta


W szkle pękatego gąsiora.


5. Na gorącym kamieniu

Jaszczurka jeszcze siedzi.

Ziele, ziele wężowe

Wije się w gibkiej miedzi.

6. Siano suche i miodne

Wiatrem nad łąką stoi.

Westchnie, wonią powieje

I znów się uspokoi.

OSOBA l:


Ani się spostrzec można, jak ten czas ucieka.

Jak w niebie coraz wcześniej wieczór się zaczyna.

W kotlinach mgłą zalanych leżą stawy mleka.

 A z traw, jak siwa broda, zwisa pajęczyna.

W ogrodzie został tylko słonecznik jedyny.

Z twarzą czarną jak murzyn, stoi opuszczony.

W czerwieni płoną jeszcze grona jarzębiny.

Które pod wieczór z krzykiem oskubują wrony.

Niebo jest jakby wyższe i jaśniejsze noce.

Gwiazdy strącone lecą w kurzawie promieni.

W sadach słychać, jak głośno spadają owoce.

 Trudno - lato się kończy, nic tego nie zmieni.

OSOBA 2:

Wczesna jesień - oto moja pora.

 Siwy ranek - kolor mego wzroku.

Siedzę w miłej kawiarni jak w obłoku.

Mógłbym tak do wieczora.

Za oknami tyle pośpiechu.

Aleja nie wiem i nie słyszę.

I zamilkły w jesiennym uśmiechu.

 Zapatrzeniem dalekim się kołyszę.

PIOSENKA : „JARZĘBINA"

1. Już lato odeszło i kwiaty przekwitły.

 A jeszcze coś w słońcu się mieni.

 To w polu i lesie czerwienią się, spójrzcie.

 Korale, korale jesieni.

Ref. Idzie lasem pani jesień

Jarzębinę w koszu niesie.

Daj korali nam troszeczkę 

 Nawleczemy na niteczkę

2. Włożymy korale, korale czerwone.

 I biegać będziemy po lesie.
 Będziemy śpiewać piosenkę jesienną.

 Niech echo daleko ją niesie

OSOBA III:
Kto powiedział, że jesień jest smutna?

Że ma kolor szarego płótna?

Że jej prawie nie widać?

  


Kto to wszystko powiedział?

Ja nie!

OSOBA IV:

Dla mnie jesień to pora wesoła.

Roześmiana i gwarna jak szkoła.

 Lśniąca skórką kasztana na trawie.

W odlot ptaków wpatrzona ciekawie.

 Jesień - roztargniona malarka.

Gubi farby po lasach i parkach.

 A ja biegam wciąż za nią z ochotą.

I znajduję brąz, czerwień i złoto

OSOBA V:

Deszcze za oknem przelatują.

Kasztany pękają.

Podskakują.

Chłopcy ze szkoły biegną.

Z wesołym krzykiem.

Roztrzaskują wodę.

Bociany odleciały.

Tylko wróbel

Nastroszony czarny.

Jak mały kominiarz

Czeka na okruszyny.

Chleba słońca.

OSOBA VI:

Przed domem jarzębina

Ku ziemi się ugina.

Widzisz, coraz to śmielej

Jesień sobie poczyna.

Już z pożółkłych połonin

Hucuł swe stada goni.

Weź pierwsze z brzegu ziele,

Rozetrzesz je na dłoni.

PIOSENKA: „JESIEŃ"
1.Kiedy liliowe wrzosy zakwitną. 

Już jesień

Kiedy wieczorem od mgły błękitno.

 Już jesień

Kiedy pajączek z nicią wyrusza.

 Już jesień! Już jesień

Kiedy pożółkną liście na gruszy.

 Już jesień, jesień, jesień.

2.Kiedy się piecze w polu ziemniaki

 Już jesień.

Kiedy za morzem odlecą ptaki.

 Już jesień.

Kiedy deszcz leje krople srebrzone.

 Już jesień, już jesień.

 Kiedy bieleje trawa pod szronem.

 Już jesień, jesień, jesień.

OSOBA 7:

Zanurzać , zanurzać się

W ogrody rudej jesieni.

I liście zrywać kolejno

Jakby godziny istnienia.

Chodzić od drzewa do drzewa

Od bólu i znowu do bólu.

Cichutko krokiem cierpienia

By wiatru nie zbudzić ze snu.

I liście zrywać bez żalu.

Z uśmiechem ciepłym i smutnym.

A mały listek ostatni

Zostawić komuś i odejść

OSOBA 8:

Tak jakoś polsko, słonecznie i smętnie.

Sypią się liście złociste z drzew.

Z mądrą powagą, jak gdyby odświętnie

Nucą ostatni, jesienny śpiew....

Kłonią się szczyty wysokich akacji.

Duma spokojnie pożółkły park.

Szumi w nim cichy żal rezygnacji.

Echem wstydliwych, łagodnych skarg...

OSOBA 9:

Jaskółeczki nie czekały

Na jesieni przyjście.

Lecieć chciałyby za nimi Kolorowe liście.

Lecz tymczasem pozostają 

W wyzłacanym lesie.

Aby pięknie wyglądała 

Złota, polska jesień.

OSOBA 10:

( odgłosy deszczu )

O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny.

I pluszcze jednaki, miarowy, niezmienny

Dżdżu krople padają i tłuką w me okno...

Jęk szklany... płacz szklany... a szyby w mgle mokną

I światła szarego blask sączy się senny...

O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny...

( odgłosy deszczu )

A kiedy tak pada i pada,

ogromnie jestem rada,

i kalosze wkładam bardzo duże,

żeby włazić w największe kałuże,

żeby mącić , miesić błoto rozpryśnięte,

i być kaczką

albo okrętem.

A niech spadnie ulewa,

niech roztańczą się drzewa

to pofrunę nad lasem, nad polem

pod czerwonym

ulubionym

parasolem.

OSOBA XI:

Rudy błysk za drzewami.

Ślad wiewiórki w powietrzu.

Szare niebo nad nami.

Z dębu kapią łzy deszczu.

Szara jesień już idzie,

Z szlochem deszczu w las wchodzi

Zwiewa z brzóz złote liście,

Z cichym szeptem w nich brodzi.

Słońce takie leniwe.

Tylko z rzadka zaświeci.

Znów się chmurą okrywa... 

Cisza... Liść z drzewa leci.

PIOSENKA: „Pocztówka z Beskidu"

Po Beskidzie błądzi jesień

Wypłakuje deszczu łzy.

Na zgarbionych plecach niesie

Worek siwej mgły.

Pastelowe cienie kładzie

Zdobiąc rozczochrany las,

Nocą rwie w brzemiennym sadzie

Grona słodkich gwiazd, złotych gwiazd.

Ref. Jesienią góry są na szczersze

Żurawim kluczem otwierają drzwi.

Jesienią smutne piszę wiersze. 

Smutne piosenki śpiewam ci.

Po Beskidzie błądzą ludzie.

 Karę konie w chmurach rżą.

 Święci pańscy zamiast w niebie

po kapliczkach śpią.

Kowal w kuźni klepie biedę,

czarci wydeptuj ą trakt.

W pustej cerkwi co niedzielę,

 Rzewnie śpiewa wiatr.

JESIEŃ:

Puk - puk do okna.

OSOBA XIII: 
Kto tam?

JESIEŃ:

To pukam ja, jesień złota.

Swą złotą listną gałązką.

Tu dżdżysto, błotniste, grząsko... 

Otwórz !

Już czekać nie mogę.

OSOBA XIII: 
Zabłocisz mi całą podłogę

JESIEŃ:

Nie. Tylko liść złoty dam ci.

I lśniącą jak czysty brylancik.

Na liściu kropelkę rosy ...

OSOBA XIII: 
No, jeśli tak - to już prędko otwieram moje okienko.

JESIEŃ:
Weź piękny liść z mego lasu

I w swojej książce go zasusz.

Gdy zima śniegi zamiecie

Liść złotą przypomni ci jesień

I będziesz pamiątkę miał po mnie

OSOBA XIII:

Wdzięczny ci jestem ogromnie !

Nie odchodź!

Zostaniesz może ?

JESIEŃ:
Wrócę za rok o tej porze.


PIOSENKA: „Jesienna zaduma "
(W czasie piosenki Jesień rozdaje jabłka, kasztany, szyszki) 

Nic nie mam

Zdmuchnęła mnie ta jesień całkiem.

Nawet nie wiem

Jak tam sprawy za lasem

Rano wstaję poemat chwalę

Biorę się za słowa jak za chleb

Ref.: 

Rzeczywiście tak jak księżyc

Ludzie znają mnie tylko z jednej

Jesiennej strony.

Nic nie mam

Tylko z daszkiem nieba zamyślony kaszkiet.

Nie zważam.

Na mody byle jakie.

Piszę wyłącznie, piszę wyłącznie

Uczuć starym drapakiem.

Na zakończenie uczniowie częstują uczestników i widownię domowym ciastem

  z jabłkami.
